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Rok VIII. 


Premumeratę 

_ W Radomiu: Roczn. przyjmują w Radomia: 

ES. 4, półr. 8. £, Redakeya, księgarnie: pp. 

J "AR R*B. W Zuekra i Dab ełto- 

Ocz, ra. 5, półr, wej, składy papiern: 
rs, Żkoj. 50 kw. 


PR. J Rz, 26. Numer 
 Pojed, k, 5. Ogło- 
zzenia: na stronie 
LE.20, na III. k.I5 
mIV. R. 8 za wiersz. 
Nekrologu w. K. 10. 

łasz, prócz Redak. przyj- 
R W Warszawie: Ajent, 


„wyehodzi w e 


im Rajchmana i Fren. 
era Senatorska 18. oraz 
ipzoszona przez Redakcye 
 us6arnia W:-ga Guranow- 
Mego, Senatorska Nr, 32. 


_ Dziś d. 5 Września: 
ZA EE 


OD REDAKCJI. 


Redakcja „Gazety NEa- 
; domskiej: ma zaszczyi 
Przypomnieć, że czas 
| odnowić prenumeratę 
na kwartal czwarty, 
Toczną i półroczną. 

© spieszne odnowienie 
Prenumeraty Redakcja 
Uprasza najuprzejmiej. 


Cena „Gazety Radomskiej”: 
W Radomiu: Rocznie rs. 4, pół- 
| oznie rs. 2, kwartalnie rs. |. 
 *0cztą: RAdźnie rs. 5, półrocznie 
(8. 2 kop. 50, kwartalnie rs. I 


kop, 25. 
R ODT NODE WTA 


0 wynagrodzeniu 
korepetytorów w Radomiu. 
PKREŚLIŁ JJAzIKIERZ j<RAuz. © 


(Ciąg dalszy.) 
Piówiąc o kondycjach, wspomnę 
9 tak zwanych „dyżurnych*, czyli 
tezniach wyższych klas, którym 
bowierzono dozór i pomoc w naukach 
8 stancjach uczniowskich; należą 
Bi do wszystkich wyższych klas, 
Ady go VIII, i w liezbie około 30 
Acznie podwyższą procent uczniów, 
Bjmujących się pracą nauczycielską 
Bwymi młodszymi kolegami; w 
u jednak artykule obszerniej o 
©h nie mówię, dla tego, że wyna- 
Odzenie ich oddawna nie ulega 
Miano, a polega na bezpłatnej 
Stanejj j. _„bByżurstwo* różni się od 
nkond cji tem, że dyżurny ma 
k Swą pieczą najmniej 6 uczniów, a 
ą repetytor domowy jednego, dwóch, 
* lajwyżej trzech. 
iędzy różnorodnemi sposobami 
wy przeważa jednak: umowa od 
tiny dziennie (70% wszystkich 
| w): z jednym uczniem (84%), 
| Błacą pieniężną (880/,), uiszcza- 
j 4 to miesiąc z dołu (859%). Ta 
a umowy ma leż za sobą naj- 
s niejszą tradycję; do najśwież- 
Yeh i najrzadszych należy umowa 
podniowa i umowa roczna z wy- 
*rodzeniem pieniężnem, 
„by zbadać różnorodne formy u- 
d OWY ze względu na ich korzystność 
orepetytora, postaramy się spro- 
Zić rczmaite sposoby i wysokości 
RAN do wynagrodzenia 
liężnego, uiszczanego eo miesiąc, 
Sodzinę dziennie pracy, a dla 
si uięcia zbytecznych komplikacyj 
| tę będziemy zwracać uwagi na 
a, uczniów i na ich klasę, Po 
-alęt Lej redukcji i wyprowadzeniu prze- 
„ych, ozazuje się, że przy umowie: 
D /ą godz, codz. miesięczne wynagr. 
De godz. pracy dziennie = rs. Ba 
tciętnie; o 1 godz. eodz. miesięcz. 
RR agr. za 1 godz. pracy dzien- 
kota e, 6,3 przeciętnie; o 1i/ą 
codz. miesięcz. wynagr. za 
ND . pracy dziennie — rs. 4,38 
; tiętnie; o 2 godz. eodz. miesięcz. 
se. za 1 godz. pracy dzien- 
—=rs. 4,64 przeciętnie; o 4 godz. 
niowo miesięcz. wynagr. za 1 
- pracy dziennie =rs. 9 prze- 


. 


n 
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w tabliczki tej wyłączyliśmy U- 
mowę o 5/4 godz. codzień, jako w 
jednym tylko wypadku zawarta, i 
o 3 godz. tygodniowo, gdyż w tym 
roku wyjątkowo drogo za nie pła- 
cono:; po rs. 1 i po rs. !/, za go- 
dzinę, Jeżeli usuniemy jeszcze u- 
mowę 0 4 godz, tygodniowo, jako 
bardzo rzadką i nie dajaca się do 
zwykłych wymagań zastosować, to 
pozostanie nam do W cztery 
formy. Z tych, umowa o Y%, godz. 
wydaje się najkorzystniejszą, 1 by- 
łaby taką, gdyż pracodawca nie 
zauważa nawet, że płacąc rs. 4—5 
miesięcznie za Ją godz. dziennie, 
płaci rs. 8!|ą za godzinę; ałe mk 
nie jest, gdyż korepetyecja nigdy 
prawie nie trwa krócej, jak 1 godz. 
dziennie, eo obniża poziom płacy 
miesięcznej do rs. 4—5 za godzi- 
nę. Umowa o lt, lub 2 godz. 
dziennie, ma znów tę złą stronę, 
że zamydła oczy korepetytorowi, 
który, biorące rs. 10, lub 12 mie- 
sięcznie, nie spostrzega, że za go- 
dzinę bierze około rs. 41/ą właści- 
wie, której to zniżki nie wynagra- 
dza połączenie dwóch godzin w 
jednem miejseu, oszezędzające czas 
na chodzenie. Najkorzystniejszą tedy 
formą umowy dła korepetytora jest 
najczęstsza : umowa o 1 godz. dzien- 
nie z płacą miesięczną; przy innych 
formach cenę należałoby ściśle do 
tego miernika sprowadzać. 


Co do formy wynagrodzenia „w 
naturze*, jest ona korzystniejszą 
wogóle od form pieniężnych, gdyż 
nawet przy obliczeniu stancji tak 
nizkiem, jak na rs. 200 rocznie, 
wynosi przeciętnie blisko rs, 17 
miesięcznie za godzinę dziennie. Za- 
ofiarowanie jednak kondycyj ze stro- 
ny publiczności jest niewielkie, i 
korepetytorowie domowi stanowią 
tylko 129/, wszystkich. 


Po wyłączeniu wypadków wyna- 
grodzenia „w naturze*, płace kore- 
petytorów dadzą się ująć w nastę- 
pującą tablicę, w której liczbami 
oznaczono, w ilu wypadkach dana 
forma się spotyka: *) 


SĘ Ilość wypad- | 
; ZĘA| ków | 
Sposób EEK w klasach | 
FaŻ | 
umowy J” © SEN 
FERNET —|ajni 
m E 4 > | |» | 
NEJ) ec | 

= > 5 | 
4łą godz dz. za 4 ra. mies, | 8 rs | 143, 
" (ti ak UŁ 47 10 rs.| | 1j 1 
3a 4 RŻE r rocz. ass, irl m1 
1 Poz TF A mies. | 3 rs,| 1 2 3 
wio By ana 57a FSM;, 81/ąrs| 1 1) 
TOW WOM LZJO 4 rs.i10| 3 13, 
A bom zd om AOC ECA JE 
» m 6 rs. „ |6 rsj | 2] 2] 6/10, 
||G>NET WY? WT GAME we Yb cf 2] 5] 7 
wonou o nŚ r. „ 8 rs, 2] 4| 6 
py ri nacz 10 r, a | LOTS, 1) 1] 6i 8 
" n „12 rs. „ |12 rs, ij 1) 
n m 16 rs. „ |16 rs. 1| 1 
Ma mov w 6 rs. „ |dfgra| 1|1|a| | 4 
on RO"TETSAK,, 4% rs 1 2 
nono! AMUPCE" 8 „rs, a : 
TH sy "1 1ZrSLYgAIZZA rs.) 1 1 
5 * „7418; "SkA, 34/ą rs 1 1 
m shie U0zrstym so gr gi jęz a| 
ow „12 rs. ,, 6 rs. ij 1 2 
twe UE. po Mrs. 5 12 rs. 1 1 
ss» 24 TS, 1| 1 
Azg Ps; za K rs, mies. Tą ra 2 2 
mody SA ZD LI PŻ sra, AJSi 


w powyższej tablicy wyprowadza- 
iny następne wnioski: 

Miesięczna płaca za 1 godzinę 
codziennej pracy ucznia: 


*) "Tablica ta daje możność sprawdze- 
nia wyprowadzonych nieco wyżej prze- 


| ciętnych. 


Środy i Soboty. 


ka 
| 


ALEJA RADOKSKA 


Redakcja przy ul. Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godz. [0—1 i po południu od 3—5, 
W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


galant, i kandle pp. Ra. 
kowskiego, Pająezkowskie= 
go, Potockiego, Szerazyń= 
skiego, Michalskiego, Ka 
tmińskiego,  Woieiechowa 
skiego, Pasehalsk:.-go i O- 
szezęd. W Opatowie p A 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Paproekiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiega Niecała 12. 


= RÓ > 0 OBO 
Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. | Wschód słońca o g. 5 m. 18. Zach. o g. 6 m. 38. 
| ono =>] 


K |] 2 — sę | 3,88 | 

bi VI | waha się| 344—10 „| iwynosi | 5,36 „ 

= VII ( między |E —12 „ (przeciętnie) 6,16 „, 
bt 31ł5—24 al 8,81 , | 


Wogóle zaś, miesięczna płaca za 
1 godz. codziennej pracy ucznia 
jednej z wyższych klas waha się 
między rs. 2—24, a przeciętnie 
równa się rs. 6,45. (C. d. n.) 


Klęska ogólna. 


Od dziesiątków lat chyba, zazna- 
cza „Gaz. Handl.*, rezultaty urodza- 
jów nie budziły tak ogólnego niepo- 
koju jak w roku bieżącym. Już i 
luźne wiadomości ze wszech stron 
nadchodzące budziły trwogę w ser- 
cach ludzi, zdających sobie jasno 
sprawę, że po nad wszystkiemi spo- 
łecznemi i politycznemi kwestjami 
dzisiejszego skomplikowanego życia, 
góruje jednak kwestja chleba po- 
wszedniego, zwłaszcza, gdy budzi 
się obawa braku tego chleba. 

Obawa ta zmieniła się niestety 
w niezbitą pewność. Dwie poważne 
instytucje statystyczne: międzyna- 
rodowy zjazd zbożowy w Wiedniu 
i ministerjum rolnictwa w Peszcie 
ogłosiły jednocześnie, a niezależnie 
od siebie, rezultaty obliczeń tego- 
rocznych zbiorów i wypadły one nad 
wszelki wyraz smutnie. Poza Rosją, 
całą Europę dotknął fatalny nieu- 
rodzaj i to zarówno żyta jak psze- 
nicy. Co do pszenicy to prócz Ser- 
bji, Belgji, Węgier i Saksonji nie- 
ma ani jednego kraju, któryby mógł 
się pochwalić chociażby średnim u- 
rodzajem, i w ostatnich dwóch kra- 
jach jest on gorszym od zeszłoroczne- 
go. We wszystkich pozostałych pań- 
stwach Europy niedobór jest bar- 
dzo znaczny i spada niekiedy do 
niesłychanie nizkiej normy. Zbiór 
tegoroczny pszenicy w Anglji, jak 
zaznaczają obadwa sprawozdania, 
wynosi tylko czwartą część Średnie- 
go zbioru. Jeszcze bardziej ponuro 
brzmią cyfry, określające zbiór ży- 
ta. Z wyjątkiem Danji, Szwecji z 
Norwegją, oraz Szwajcarji, gdzie 
zbiór tegoroczny nie jest  przy- 
najmniej niższym od przeciętnego, 
wszędzie widzimy przerażające nie- 
dobory. Takie Węgry np., które 
zaopatrywać zwykły w żyto inne 
kraje Europy, zebrały go w tym 
rokuo 300/, mniej po nad przecięt- 
ną norrę, a zaledwie połowę obfi- 
tego zeszłorocznego zbioru. Dla Bel- 
gii i Rumunji brak żyta dosięga 
niemożebnych granic 45 i 500%, a 
za szczęśliwe już winny uważać 
się kraje, gdzie jak w Austrji i 
wś niedobór nie przekracza 

209%. 

Jeszcze smutniej przedstawiają się 
stosunki w tej części Europy, któ- 
ra najbliżej musi nas interesować — 
w Cesarstwie i Królestwie. 


0 PÓŁU008V. 


(Ciąg dalszy.) 


Dalej biegłem niestrudzony 

Do wilgotnej suteryny, 

Gdzie w zadusznej, dymnej izbie 

Cztery gnieżdżą się rodziny... 

Biedna wdowa z czworgiem dzieci, 

Szewe z rodziną — pijaczyna, 

„Mąż wyrobnik z żoną praczką 
robotnicza rodzina. 


Tam zajrzałem, — zbladły twarze, 
W. biedne serca weszła trwoga, 
Aż przelękłych, zr ozpaczonych 
Zdjęła rozpacz wściekła, sroga. 


W gmach olbrzymi wszedłem potem, 
Gdzie od świtu, aż do nocy: 

Czarny z dymu, złany potem. 

V pracy jęczy tłum sierocy... 
Ledwie moją twarz ujrzeli, 
Osłabienie ich owionie 
Slabych, nędznych precz wypędzą, 
Bo cóż słabe warte dłonie?.. 


Potem biegłem na poddasze, 
Gdzie samotnik mieszkał młody, 
Złote rojąc malowidła 

Dlugo ze mną szedł w zawody, 
Z agl: jdałem doń nierzadko 
Zawsze w pracy i przy księdze, 
Zmosił nędzę i łachmany 

1 — urągał mej potędze. 

i8 ja tryumfuję, 

Zmwyciężyłem buntownika! 

Na słomianem „jecząc łożu 
Zgasłe oczy już zamyka.. 

I bezsilne klątwy miota. 

Próżno pyta, czemu z młodu, 
W_ pelni młodych sił rozkwitu 
Ginąć musi — konać z głodu!? 
eń ustami stygnącemi 

Weiąż pytanie straszne bredzi, 
Ja posłałem szaleńcowi 

miech szyderczy w odpowiedzi ! 


Wszystkie ciosów mych ofiary  ' 
Przekazałem siostrze naszej ! 

Ona po mnie weszła cieho 

Do suteryn i poddaszy ; 

Owionęła tchnieniem strasznem, 
Tych co biedni, — tych co głodni 
I posępnych, zrozpaczonych 
Przekazała siostrze — zbrodni ! 


Lylko tego nie poruszy 

Żaden z duchów swoją siłą, 

Co zgłodniały padł bez duszy 

I śpi cicho pod mogiłą, 

"Takich setki pod mem tchnieniem 
W wiejskich chatach trupem padło !.. 
Spojrz—wymarłe to pustkowie 

Oto czynów mych zwierciadło... 


ldąc za mną siostra kosa 
Pozbierała mnogie łupy! 

Jak robactwo warem zlane, 
Jak padały ludzkie trupy... 
Wkrótce zgasił-bym na ziomi 
Człowieczego skrę żywota... 
Gdyby, 5 sinąc tysiącami, 

Tak mie plęg yłą się — hołota IV... 


(C.d. n.) 

W sprawie żargon żydowskiego, 

(Ciąg dalszy.) 

Inteligentni izrałelici brzydzą 
się i pogardzają żargonem, podo - 
bnie jak pobożni żydzi. Używają 
go tylko sfanatyzowane masy ży- 
dowskie i to w tych stronach je- 
dynie, gdzie masy te dotąd nie 
wyzwoliły się jeszcze z więzów 
ciemnoty t. j., w pasie Europy, 0- 
bejmującym: Austrję, Rosję, Rumu- 
nję i półwysep Bałkański. 

Nie zgodzilibyśmy się jednak z 
autorem, jakoby żargon należało 
uważać za język ludowy. Gdzież 
jakiekolwiek cechy w nim ludowe ? 
Gdzież pieśni i podania ? 

argon się nie rozwija, przeciw- 
nie słabnie powoli, ale statecznie. 
Literatury żargonowej w Galicji 
nie ma wcale. W Królestwie wy- 
twarza się sztucznie. 

Wszystkie te „względy odmawiają 
wprawdzie racji bytu żargonowi, 
ale uzasadniają podjęcie teoretycz- 
nej chyba walki przeciw jego nie- 
naturalnej budowie. 

Są atoli względy ważniejsze prak- 
tycznej natury, 

Wiadomo, że żargon zawiera w 
sobie w przeważnej części pierwiast= 
ki giermańskiego pochodzenia, 


Zkąd poszło, że żydzi przejęli 
narzecze najzapamiętalszych gnębi- 
cieli swoich, autor nie umie wytłu- 
maczyć. Zdaje nam się, że przy- 
czyny należy szukać w tem, że ję- 
zyk niemiecki, jako handlowy, wicl- 
ką rolę na całym świecie odgrywa. 
W każdym razie jednak, jako śŚro- 
des giermanizacyjny, największe 
niebezpieczeństwo przedstawia Żar- 
gon dla żydów, w naszym naro- 
dzie osiadłych. 

Wreszcie „źargon jest pierścic- 
niem panjudajstycznym, złamać na- 
leży ten pierścień*. Żydzi w cza- 
sach dzisiejszych nie stanowią już 
społeczeństwa zorganizowanego w 
tem rozumieniu, iżby miało wyt- 
knięte pewne odrębne cele narodo 
we i społeczne. Interesa ich muszą 
być związane ściśle z interesami 
tych krajów i narodów, w łonie 
których żyją, żydzi wobec tego nie 
mogą odrębnej polityki żydowskiej 
prowadzić. „Zydowskość* ta, o któ- 
rej marzy dotąd garstka sfanaty- 
zowanych „proroków*, pozostanie 
mrzonką niedościgłą.  Niebezpie- 
czeństwo jednak w tem, że fanaty- 
cy tego rodzaju posługują się właś- 
nie żargonem, jako doskonałym 
środkiem agitacyjnym, * bałamucą 
nim ciemne masy ludu żydowskie= 
go i czynią je niedostępnemi dla 
każdej myśli i pracy postępowej. 

(Dok. nast.) 


Wiadomości biczące. 

= Obie szkoły malarstwa dla kobiet, 
istniejące w Warszawie, zapowiedziały 
rozpoczęcie lekcyj z dniem 10 września. 


* P. Kurator okręgu naukowego w 
Warszawie, oznaczył godziny przyjęć, z 
rozpoczęciem roku szkolnego: dla urzę- 
dników w poniedziałki, środy i piątki o 
godz. € wieczorem, dla prywatnych w 
poniedziałki i piątki o ll przed połu- 
dniem. 


* „Birż. wied.* przytaczają następujące 


szczegóły o nowym projekcie przepisów,” 


tyczących się uczniów rzemieślniczych. 
Na pierwszym planie projekt stawia 
kształcenie młodzieży rzemieślniczej. W 
ten sposób majstrzy obowiązani będą 
nietylko posyłać uczniów do szkól, lecz 
nadto, o ile możności, uczyć ich w domu 
czytania i pisania. Nad wykonaniem po- 
wyższych przepisów czuwać będą spe- 
cjalni opiekunowie rzemieślniczy. lo o0- 
bowiązków opiekuna, oprócz czuwania 
nad nauką terminatorów, należeć będzie 
nadto sprawdzanie, o ile młodzież rze- 
mieślnicza żyje w warunkach hygieni- 
cznych i czy majstrzy nie nadużywają 
swej władzy, czy obelodzą się z ucznia- 
mi po ludzku, czy nie przeciążają ich 
pracą, czy karmią ich należycie i czy 
żywność jest zdrowa i hygieniczna. "exr- 
min oddania chłopca na naukę do maj- 
stra nie może być dłuższy nad 5 lat. Po 
tym terminie uczeń obowiązkowo winien 
przystąpić do egzaminu na czeladnika, 
W razie niczdania egzuninu, uczeń mo- 
że pozostać w terminie najwyżej rok 
lub 2 lata. Majster, któremu dowiedzio- 
no, iż obehodził się z uczniami swymi 
nieludzko, źle ich karmił, przeciążał ro- 
botą i t. d., może być pozbawiony pra- 
wa utrzymywania nadal uczniów. Nato- 
miast ci z pośród majstrów, którzy w 
stosunku do owych uczniów. zachowali 
się bez zarzutu, posiadać będą prawo 
do wyróżnień honorowych. 


* W sprawie nakładania kar na rodzi- 
ny izraehtów, wyłamujących się od spel- 
nienia powinności wojskowej, senat rzą- 
dzący rozstrzygnął następującą kwestję: 
W jednem z miasteczek zniknął przed 
poborem wojskowym pewien izraclita 
w wieku popisowym. Komisja poborowa 
nałożyła karę na rodzinę w wysokości 
rs., 800, lecz rodzina zagihionego odmó- 
wiła zapłaty, przedstawiając ukt chrztu 
owego popisoweyo, a tem samem wyrze- 
kając się wszelkiej z nim solidarności. 
Sprawa oparła się o senat, który w tym 
wypadku uwolnił rodzinę zbiegłego od 
zapłacenia kury, motywując to tein, że 
skoro izraelita przyjmuje wiarę chrześcjań- 
ską, rodzina przestaje być za niego od- 
powiedzialną, 


7, maiasta. 
Do Częstochowy. We środę u- 
biegłą, po nabożeństwie w kościele 
parafjalnym na intencją szczęśliwej 
pielgrzymki i po otrzymaniu z rąk 
kapłana błogosławieństwa, liczna 
kompanja radomska wyruszyła na 
„Jasną Górę. ; 


| 
| 
| 
| 


| 


a 


w Sulisławicach, słynący obrazem 
cudownym Bogarodzicy, z Radomia 
wyjedzie spory zastęp pobożnych. 

Do Błotnicy. Na doroczny od- 
pust, odbywający się w dzień Na- 
rodzenia Najświętszej Maryi Panny 
w Błotnicy, z miasta naszego wy- 
biera się mnóstwo osób. 


Zwłoki $. p. Jakóba  Daniew- 
skiego, zacnego i szlachetnego pe- 
dagoga, rodzina, liczne grono ko- 
legów, przyjaciół i znajomych od- 
prowadzili na miejsce wiecznego 
spoczynku. 

Nad mogiłą przemówił ze łzami 
w oczach i rozrzewnieniem J. W. 
ks. prałat Malanowicz, uczeń ś. p. 
Jakóba  Daniewskiego, podnoszące 
jego zasługi, cnoty obywatelskie i 
miłość dla młodzieży. 

Cześć jego pamięci! 

P. Makowski, właściciel cukier- 
ni, pozostawionego rubla przez go- 
ści przeznaczył na wpisy dła nie- 
zamożnych uczniów gimnazjum męż- 
kiego w Radomiu. 


Marsz wojenny. We środę, u- 
czniowie gimnazjum męzkiego, pod 
przewodnictwem dyrektora swego 
J. W. Smorodinowa i rady peda- 
gogicznej, z własną orkiestrą Swo- 
ją odbyli marsz wojenny, celem 
przyjrzenia się manewrom armii. 

Młodzież uradowana z wycieczki 
wznosiła okrzyki na cześć J. W. 
Dyrektora i przewodników. 


Szkarlatyna. Straszna ta choroba 
pojawiła się w mieście naszem. Prze- 
bieg jej gwałtowny i niesłychanie 
niebezpieczny. 

W ciągu dwóch dni na szkarla- 
tynę taką — pp. Moczydłowscy, za- 
mieszkali w domu p. Lichten- 
sztejna, przy ulicy Lubelskiej, u- 
tracili dwoje dzieci, t. j. cały skarb, 
jaki posiadali. 

Rozpacz i boleść rodziców nie do 
opisania l.. 

Szybka i energiczna pomoce le- 
karska okazała się daremną, wobec 
piorunującego rozwoju choroby. 

Że względu, ażeby ochronić wiele 
innych dzieci, zamieszkałych dom, 
w którym pojawiła się ta straszna | 
choroba, należałoby mieszkanie, w | 
którem zmarły dzieciny, poddać | 
najściślejszej desinfekcji— za pomo- | 
cą wykadzenia siarką, zamkniętego 


Do Sulisławice. Na odpust, przy - 
padający w dniu 8 września r. 
| 
| 
( 


szczelnie mieszkania. 


O „influenzie*, na którą i w 
mieście naszem zapada od czasu do 
czasu po kilka osób, dr. Just 
pisze: „Choroba ta rozpoczyna 
się zazwyczaj odrazu silnym dresz - 
czem, poczem natychmiast zja- 
wia się siłna gorączka, strzy- 
kanie i łamanie w członkach, 
suchy kaszel i dosyć znaczna nie- 
strawność: utrata apetytu, język 
obłożony białym nalotem, bolesność 
w okolicy dołka sercowego. Prawie 
bez wyjątku towarzyszy temu sta- 
nowi silny ból głowy. Trwa to je- | 
dnakże tylko jedną lub dwie doby, | 
poczem chory czuje się zupełnie ; 
dobrze, zwłaszcza, jeżeli poddał się | 
kuracji, w przeciwnym razie nie- | 
winna ta na pozór choroba — po- ! 
ciąga za sobą nieprzyjemne kom- | 
plikacje i to najczęściej ze strony , 
organów oddychania. Zawikłana in- 
fluenza spowodować może przewle 
kłe cierpienia dróg oddechowych i 
nawet suchoty płucne, cierpienie 
przewodu pokarmowego, jak katar 
żołądka i kiszek, a także choroby 
nerwowe, najczęściej niemoc | 

| 


wową (neurastlienję). 

Nie ulega wątpliwości, że in- 
fluenza, resp. jej mikroby, dostają 
Się do organizmu łatwiej i znaj- 
dują w nim bardziej sprzyjający 
grunt do rozwoju, gdy nastąpi 
przeziębienie, albo popełni się grzech 
przeciw djecie. Dla tego, kto chce i 
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uniknąć choroby, unikać powinien , rakterystyczne, że nawet inteligont 


tych dwóch momentów przyczyno 
wych. Gdy jednakże, pomimo to, 
choroba dotknie, poddać się należy 
opiece lekarskiej i bezwarunkowo 
pozostawać w domu, a nawet w po- 
ścieli tak długo, aż wszystkie obja- 
wy nie znikną najzupełniej. Pomoc 
lekarska nawet w łagodnych wy- 
padkach jest konieczną i zawsze 
pożyteczną.* 

Kontroler rządowy dróg żel.: 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej, Nadwi- 
ślańskiej i Terespolskiej, p. de-Skro- 
chowski, bawił w mieście naszem 
w sprawach służbowych i zwiedzał 
niektóre wydziały zarządu kolejo- 
wego, magazyny i warsztaty me- 
chaniczne. 

Podobno p. de-Skrochowski ma 
stale zamieszkać w Radomiu. 

Nowy skład mebli chrześcjański. 
Dwaj gruntownie uzdolnieni maj- 
strowie stolarscy, znani z pięknej 
i uczciwej roboty, pp. Żuchowski 
i Domański, otworzyli w mieście 
naszem skład mebli i zakład ta- 
picersko-dekoracyjny. 

Nowemu przedsiębiorstwu życzy- 
my serdecznie „Szczęść Boże*! 

„Facat.* Pod takim tytułem po- 
jawił się już w handlu księgarskim 
znany nam — najweselszy kalenda- 
rzyk humorystyczny, wydany przez 
Ner-bucha (Buchnera, redaktora 
„Muchy*). 

Każdy, kto pragnie: czy to sam, 
czy w towarzystwie, ubawić się i 
uśmiać do rozpuku, — niechaj za 
20 kqp. kupuje „Faceta*. 

Złodzieje, którzy zrabowali Czte- 
ro-procentowy lombard przy szpitalu 
starozakonnych, siedzą już w wię- 
zieniu. Jest to współka rzezimiesz- 
ków, złożona z dwóch żydków i 
chrześcianina. 

Sprostowania. 2 powodu obsunięcia 
się i rozsypania paru szpalt w M 71 
„Gazety* — z pośpiechu nie można 
było uniknąć niedokładności, które ni- 
niejszem prostujemy. W wiadomościach 
miejskich, artykuł p. t: Setna rocznica 
it d., czytać należy: Sto pięćdziesiąta 
rocznica urodzin Franciszka MKarpiń- 
skiego i t. d. — We wspomnieniu po- 
śmiertnem ś. p. Jakóba Daniewskiego, 
ustęp rozpoczynający się od słów: Uro- 
dzony — i t. d., czytać należy: „Uro- 
dzony na schyłku ubiegłego stulecia w 
miasteczku Kamionka, w okolicach Lu- 
bartowa, d. 8 lipca 1799 r., w r. 1820 
przeszedł szkoły wojewódzkie lubelskie 
it. d.. już bez zmiany. 


Podziękowanie. 

Szanownemu Duchowieństwu, Kole- 
gom i wszystkim tym, którzy raczyli 
odprowadzić na miejsce wiecznego spo- 
czynku zwłoki ś. p. Stanisławy Mysz- 
kowskiej, pozostały mąż składa ser- 
deczne Bóg zapłaćl 


Z okolicy. 

Z Gpatowa korespondent donosi: 
Obiegają tu od paru dni pogłoski 
o przeniesieniu do miasta naszego 
zjazdu sędziów pokoju. 

Z Sandomierza. Nowo - rozpo- 
czynający się rok szkolny, spro- 
wadzając w mury grodu naszego 
uczącą się dziatwę, nadaje żywsze 
tętno jego życia. Weselsze są obli- 
cza krawców, czapników, utrzymu- 
jących stancje; raduje się Migdałek, 
główny dostawca materjałów piś- 
miennych (z dodatkiem karmelka 
dla zachęty) i tylko księgarz tu- 
tejszy napróżno wyczekuje chętnych 
do kupna odleżałych towarów, z za- 
robkiem 1000/,, dziwiąc się, że mi- 
nął czas monopolu i że nawet dzie- 
ci poznały się na tym interesie. 
laka księgarnia, jak p. Ż., gdzie 
harmonje i pajace zapełniały więk- 
szą część sklepu, mogła istnieć, 
nie mając jedynie żadnej konku- 
rencji, obecnie jednak dział mate- 
rjałów piśmiennych wprawadzony 
przy stowarzyszeniu spożywczem, 
zdobywą zupełne uznanie, wkrótce 
zaś ma powstać prawdziwa księ- 
garnia, której otwarcia całe miasto 
z upragnieniem oczekuje. Co cha- 


niejsi żydzi oburzeni na zdzierstw 
obecnie praktykujące się, wykazujł | 
swoje zadowolenie z p 
projektu. 1 
Wracając do młodzieży szkolnej: 
donieść muszę, że w r. b., zjechał 
niespodziewanie inspektor okręgu 
naukowego i był obecny przy WSZJSY 
kich wstępnych i po-wakacyjnyć! 
egzaminach. Egzamin był dosyć 
stry i bardzo mała liczba nowju 
uczniów została przyjęta, Z powodu 
zamknięcia kilku stancyj uczniow 
skich — otwarte zostały nowe iP: 
inspektor zrewidował wszystkie © | 
zwracając szczególną uwagę na Stal | 
sanitarny zajmowanych dla ud | 
niów mieszkań. Na jednej ze Sta 
cyj p. inspektor kazał właścicielo: 
wi oddać dla uczniów salon, gd)? 
zajmowany dotąd lokal cały prze” | 
siąknięty był wilgocią. W pers” | 
nelu nauczycielskim zmiany barda 
małe, gdyż tylko nauczyciele język 
niemieckiego i klasy wstępnej opi 
cili swoje stanowiska. 
W tej chwili dowiaduję się, ** 
powstał projekt urządzenia teati" 
amatorskiego na wpisy dla nieże” 
możnych uczniów; oby tylko nie 
skończyło się na samym projekcie 


Z Połańca (Kor. „Gaz. Rade) 
W tych dniach proboszcz paralj 
Połaniec, ks. Kowalski, poświęć” 
i założył kamień węgielny pod bi 
dowę plebanji. Będzie to budyuć 
z cegły palonej, fugowany, kryl 
gontem, Materjały na budowę 59% 
ścioła już drugi rok się przysp” 
sabiają i skoro tylko nastąpi 2% | 
twierdzenie planu przez ministerju | 
to w roku 1892 założone bĘW | 
fundameuta pod budowę świąty”” 
a w roku 1893 mury będą wznić 
sione i pokryte szyfrem. „s3 

Około budowy plebanji pracu” 
12 murarzy z Oleśnicy pod KP 
runkiem starszego majstra, Sti% 
leckiego. r» 3 

W roku przyszłym z całą energid | 
zajmie się komitet, ażeby pod ŚWĄ | 
tynię położyć fundamenty, który! 
głębokość sięgać ma czternaście stó” 
Dotąd zrobiono już wiele I v- 
składek, jedynie pomocą dziedź? 
ców dóbr staszowskich hr. Potockić" | 
gdyż od nich otrzymaliśmy cez; 
wapno, drzewo, a nawet i zasię 
pieniężny. ( 

Obecnie mamy piękną pogodh 
żniwa ukończone, lecz plon Licdy* | 
Kopa żyta daje 16 garney, jęcznieć | 
nia 24, pszenicy 24, owsa gat. [a 
kartofle gniją. Żydkowie tylko KM; | 
rzystają na zamknięciu granic) | 
artykuły żywności znacznie po 41 
żyli. Od nich tu zależnym jest (> 
nik, którego wyzyskują bez lito 


M. Piecek: „ 
Nekrologja. i 
Z Opatowa donoszą: DF 
ujja 2 eżeŚniA ADS : godzidł 
9V, z rana na ręku ukochaBif 
przez się małżonka, w otocze” | 
dzieci i wnuków zasnęła w B08; 
6. p. Joanna z Winniekich StB 
żyńska, w wieku lat 48, po CJĘ 
kiej i długiej chorobie. Potrze 
było tak wielkiej troskliwości, 0 | 
ją otaczał małżonek, by gaśl " 
od lat paru życie dla szczęść” 
własnego i drobnej jeszcze podów 
czas dziatwy przedłużyć, h 
Ś. p. Joanna z Winuickich SU”. 
żyńska osieraca małżonka, 8. 
dwie córek, zięcia i dwoje wnuóc, 
Zmarła pozostawia szczery żal Wp 
tych, z którymi przeszło lat vy 
łączyły ją stosunki. Biedni Sud 
prawdziwą matkę i  opiekub 
przyjaciele miłą i pełną zalet ja 
warzyszkę, w której domu 
przyjemnych chwil spędzili. 
Poczciwy i pracowity żywot /Q, 
jako dobrej żony, matki i obj” 


telki, niechaj strapionej rodzinie 
będzie osłodą i pociechą. 
Spokój Jej duszy! 
Niechaj ziemia lekką Jej będzie. 
Jelita. 
Z kraju. 
„ W Kielcach. Dostojny pasterz dy- 
Jecezji kieleckiej, J. E. ks. biskup 
Kuliński, wyjechał na wizytację 7-u 
parafij dekanatu olkuskiego. 
Łódź dnia 1-go września 1891-go 
Toku, (Kor. „Gazety Radomskiej *) 
Niedawno grono przedsiębiorców 
Zgierskich wniosło do władz odnoś- 
lych na zatwierdzenie projekt za- 
łożenia Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Zgierzu. Ze względu na 
blizkość Łodzi, której instytucje 
kredytowe mogą zaspokoić z łatwo- 
ścią wszystkie odnośne potrzeby 
Przemysłowców zgierskich, oraz ze 
Względu na to, iż w mieście tak 
nałem, jak Zgierz, instytucja wzmian- 
Owana nie ma racji bytu, władze 
0dnośne projekt powyższy odrzuciły. 
Przed paru tygodniami, kilkudzie- 
Sięciu tkaczy ręcznych pabjaniekich 
złożyło na ręce miejscowego urzę. 
U zgromadzenia starszych cechu 
tkąckiego podanie na imię p. in- 
Spektora fabryk okręgu łódzkiego, 
2 prośbą o wyjednanie rozporządzeń 
lastępujących: 1) aby fabrykantom 
Pabjanickim zabroniono przyjmować 
0 fabryk i wogóle dozwolono zaj- 
Mować się rzemiosłem tkaekiem tyl- 
ko tym robotnikom tkaczom, którzy 
Posiadają świadectwa rzemieślnicze, 
Przez urząd starszych poświadczone, 
A to w eclu usunięcia niebezpiecz- 
lych konkurentów w osobach wło- 
Ściąn okolicznych, którzy mając za- 
tzpieczone pewne podstawy ma- 
lerjalne, jako to grunt i mieszkanie, 
zgadzają się pracować za bardzo 
Skromne wynagrodzenie i 2) aby 
tabrykanci miejscowi podwyższyli 
łapłątę od sztuki wyrobionego to- 
_ aru, P. inspektor fabryk okręgu 
łódzkiego podanie powyższe odrzu- 
Gł, jako dotyczące rozporządzeń, 
s0żacych po za jego atrybucją i po- 
„ił zwrócić się w sprawie wzmian- 
wanej do władz gubernjalnych. 
Projekt czwartego pisma w Ło- 
dzi o którym w przeszłej korespon- 
óneji donosiłem, stanie się wkrótce 
Aktem dokonanym, koncesje otrzy- 
Mał jeden z litografów tutejszych 
B R. Luther. Pismo wychodzić bę- 
dzję trzy razy tygodniowo, w ję- 
kach: ruskim, polskim i niemiee- 
Im j nosić będzie tytuł „Łódzka 
BRZetą ogłoszeń.* Program jego 0- 
śmie działy następujące: a) ogło- 
gala i rozporządzenia władz miej- 
wych; b) sprawozdania z teatrów, 
utcertów i t. p.; c) kursy pienię- 
Gy; d) ogłoszenia; e) kronikę wy- 
talków miejscowych i f) nadzwy- 
MALO wypadki i telegramy, nie- 
lyczące kwestyj politycznych. Pis- 
lo to, jedyne w swoim rodzaju, 
bocznie wychodzić z dniem 1 gru- 
Ma r, b. 
„Obecny zastój przemysłowy od- 
ł się dotkliwie i na interesach 
Abjarni łódzkieh, z których jedna, 
d tprzedniem wydaleniu kilkudzie- 
tlu robotników, zmniejszyła czas 
Wania pracy z 12 do 8 godzin 
4 dobę. Prócz tego, jedna z firm 
pAdjszych, handlująca farbami ani- 
y, "ómi zawiesiła wypłaty przy 
Jaokości pasywów na rs. 20,000. 
„_ Upadłości powyższej zaangażowane 
at Wyłącznie firmy łódzkie. gas. 
Ze świata. 
W Sprawie obsadzenia stolicy nrcybi- 


h 


m, ej gnieźnieńsko-poznańskiej, „(rer- 


inj s4 o . . z » . * 
Pazj* * w imieniu katolików niemieckich 
CEJ 


tę W ciągu ostatnich miesięcy, ki Ikakrot- 
ny. donosiła „Germanja* i wobee odmicn- 
u, Pogłosck twierdziła, że sprawa ta 
tuszą się z miejsca. Pięć kwartałów 
typy neło już, jak skutkiem. śmierci ur- 

AE upa Dindera, wielka archidjecezja 

Śnieńsko-poznańska jest opuszczoną. 


Wprawdzie ma ona sufraganów it wi- 
karjuszów kapitulnych, ale nie robi to 
dobrego wrażenia, mimo, że ostatecznie 
normalne obsadzenie stolicy areybisku- 
piej nie jest jeszcze możliwem. A ko- 
niecznie powiedzieć sobie powinni w 
Berlinie, że stolica apostolska wszystkie 
narodowości równą miłością musi otaczać 
i że w zasadnicze usuwanie połaków od 
stolie biskupich wdawać się nie może. 
Za czasów arcybiskupa Dindera miały 
wszystkie djecezje z zmieszaną ludnością 
biskupów niemieckiej narodowości, a sto- 
lica apostolska musi zważać na to, żeby 
jej, ile że tendencje rządu pruskiego do 
tego zmierzają, nie mógł być uczyniony 
zarzut, że chce usuwać polaków od 
wszystkich ważnych stanowisk.* 

W Wielkim Waradynie, na Węgrzech, 
święcono w dniu 28 sierpnia w sposób 
uroczysty rocznicę zgonu jednego z wy- 
bitnych uczestników węgierskiej walki 
o wolność z r. 1848 i 1849, Kazimierza 
Rulikowskiego. W dniu tym wobee na- 
der licznie zgromadzonych tłumów od- 
było się rano w kościele katedralnym 
nabożeństwo żałobne za zmarłego, po- 
czem cała zgromadzona publiczność u- 
dała się gremjalnie na ementarz, na 
przybrany bogato kwiatami grób boba- 
tera, gdzie jeden z obecnych wygłosił 
piękną mowę. 


Klęski, katastrofy i wypadki. 


Ż Wiednia donoszą, ze dolinie Drawy 
zagraża wielkie niebezpieczeństwo, z 
powodu upadku skały w Pusterthalu. 
Dotąd runęło przeszło 200,0U0U0 metrów 
sześcienuych, porwały one za sobą 
cztery hektary lasu. Obawiają się ztąd 
wylewu Drawy, która zmuszoną będzie 
znaleść sobie nowe łożysko. Roboty 
ratunkowe prowadzą się dniem i nocą. 

Z Wenecji donoszą: Szalał tutaj d. 
1-go września straszliwy orkan. Wszyst- 
kie prawie szyby w mieście wybite, 
blizko 1,000 dachów zerwanych. 


kBolityka. 

„Standard* doniósł z Konstanty- 
nopola, że między W. Portą a Ro- 
sją przyszło do bliższego porozu- 
mienia bez udziału Europy: W. 
Porta ustąpiła żądaniom Rosji 
w sprawie cieśniny Dardanelskiej i 
zrzekła się części swoich dawnych 
praw, przyznanych jej w róźnych 
traktatach. Dalej donosi tenże dzien- 
nik, że W. Porta złożyła ambasa- 
dorowi rosyjskiemu przepraszające 
wyjaśnienia z powodu zatrzymania 
„Kostromy*, okrętu „ochotniczej 
tloty rosyjskiej", — że usunęła z u- 
rzędu komendanta fortów w cieśni- 
nie Dardanelskiej, — zapłaciła żą- 
dane odszkodowanie i przyrzekła, 
że na przyszłość podobne wypadki 
się nie powtórzą. 

Między owemi ustępstwami na żą- 
danie Rosji najwaźniejszem jest to, 
iż W. Porta przyrzekła przepuszczać 
przez cieśninę rosyjskie okręty wo: 
jenne, dla innych mocarstw zaś 
cieśninę zamknąć. [o prawo zamy- 
kania cieśniny okrętom wojennym 
przyznane było Turcji wyłącznie 
przez wzgląd na Rosję i było 
jedną z najsilniejszych rękojmi dla 
utrzymania bytu Turcji. Prawo to 
zostało przyznane Turcji najpierw 
w traktacie londyńskim z r. 1841 
przez pięć mocarstw, potwierdzono 
je w traktacie paryskim w r. 1856, 
wreszcie traktacie z r. 1871 i z 
r. 1878. 

„Tiimes* powiada: Gdyby spraw- 
dziła się wiadomość o przywilejach 
przyznanych Rosji w cieśninie Dar- 
dapelskiej przez "Turcję, natenczas 
Anglja odroczyłaby ewakuację E- 
giptu do czasu niewiadomego. 

Cesarz Franciszek Józef I i ce- 
sarz Wilbelm znajdują się na wiel- 
kich manewrach wojsk uustrjackich. 
Monarchom towarzyszą ministrowie 
spraw zagranicznych oraz liczni 
dostojnicy wojskowi i cywilni, Na 
cichy zakątek nad Dunajem, oży- 
wiony teraz szczękiem broni i gwa- 
rem życia obozowego, zwrócone bę- 
dą przez dni kilka oczy Europy. 
| Cała dolna Austrja na lewym 

brzegu Dunaju zamieniona jest w 
| olbrzymie obozowisko i koczowisko 
wojsk, zdążających i ciągnących w 
sile dwóch korpusów armji na 
wielkie manewry w okolicy Horn, 
Schwarzenau i Gmund. Siła wojsk 
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biorących udział w manewrach, 
których świadkami będą dwaj ce- 
Sarze, austrjacki i niemiecki, wy- 
nosi "76,000 ludzi. 

Zjazd w Schwarzenau wyróżnia się 
tem, iż następuje po głośnej wy- 
cieczce foty francuskiej na morze 
Baltyckie. Nie pora dziś mówić o 
następstwach, jakie owa podróż 
mieć może w dalszej przyszłości. 
Bezpośredniem jej następstwem, 
następstwem nieuniknionem, nie- 
wątpliwem i dla każdego zrozu- 
miałem, jest większe jeszcze zbli- 
żenie się ku sobie tych potęg, któ- 
rym owa wyprawa marynarzy fran- 
cuskich była solą w oku. Człon- 
kowie trójprzymierza uczuwają co- 
raz wyraźniej, że wytworzyli sy- 
tuację, której panami nie są i któ- 
rej zmienić dzis nie mogą. Trój- 
przymierze było dziełem żelaznej 
woli i wielkiej przebiegłości poli- 
tycznej; Skoro atoli stało się fak- 
tem, musiało wywołać skutki, nie- 
zależne od zamiarów tego, kto je 
stworzył, a ze skutków tych wy- 
nikają w dalszym ciągu następ - 
stwa, pchające sprzymierzone mo- 
carstwa na drogę, po której kro- 
czyć muszą, choćby się z niej wró- 
cić chciały, a na której coraz trud= 
niej im się zatrzymać. 

Ż Wiednia donoszą: W dniu 18 
b. m. ma się tu odbyć naradą w 
sprawie budżetu wspólnego, któ- 
rego ustanowienie zależnem jest od 
narad w Schwarzenau. Wszystkie 
dzienniki tutejsze konstatują, że 
sytuacja jest zamącona, a umysły 
strwożone. 

„Wobec różności sądów pojawia- 
jących się o polityce ugodowej po- 
sła Kościelskiego rozpatrzmy się 
trzeźwo — pisze jedno z pism po- 
ważnych, — w stosunkach poznań- 
skich; zbaądajmy stanowisko rządu 
pruskiego z jednej, a położenie o0- 
becne Księstwa z drugiej strony i 
starajmy się obliczyć, czy polityka 
ugodowa zdolną jest przy obecnym 
stanie rzeczy wydać owoce i przy- 
nieść narodowi, choćby chwilową 
ulgę. 

Przedewszystkiem nasuwa się py- 
tanie, czy dla rządu pruskiego za- 
chodzą jakie wzgłędy, któreby zmu- 
szały go, lub przynajmniej mogły 
skłaniać do zmiany zajmowanego 
wobec polaków od lat dwudziestu 


- nienawistnego stanowiska. 


Na pytanie to odpowiadamy sta- 
nowczo przecząco. Siły liczebne, a 
co najważniejsza, moralne i ma- 
terjalne Księstwa są za małe, aby 
Prusy mogły uznać za potrzebne, 
łub korzystne z polakami się liczyć. 

Położenie większych właścicieli 
ziemskich jest opłakane, a w ostat-- 
nim czasie tyle było sposobności 
do stwierdzenia, że obywatele wiej- 
scy nie inogą przedstawiać dla rzą- 
du czynnika, dla któregoby zmia- 
na dotychczasowej polityki nastąpić 
musiała, że nie warto tej kwestji 
dotykać. 

Co się tycze miast, to przemysł 
polski niezaprzeczenie wzmaga się 
i rośnie, jednakże nie w tym sto- 
pniu, aby rząd miał jakikolwiek 
powód zachwiania się w swych za- 
pędach i liczenia się z polakami. 


, Pomimo wzrostu przemysłu i han- 


dlu po miastach przeprowadzają 
polacy, wskutek panującego przy 
wyborach do rad miejskich cenzu- 
su bardzo małą liczbę radnych, w 
stosunku do liczby rdzennej lud- 
ności. Są miasta, w których nierma 
ani jednego radnego — polaka. 
Rząd na to wszystko patrzy i prze- 
konuje się, że nie zachodzi dla 
niego najmniejsza potrzeba jedna- 
nia sobie polaków. 

Jeszcze niekorzystniej ; przedsta- 
wia się pole urzędnicze. Na 270 
sędziów, w Księstwie jest tylko 17 
polaków, tak, że rząd, gdyby na- 
wet zmienił politykę wynaradawia- 
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nia i wszystkich sędziów połaków 
z Niemiec odwołał, tylko dziesiątą 
część posad mógłby nimi za- 
pełnić. Jeszcze gorzej próba wy- 
padnie z nauczycielami. Patrząc 
na te stosunki, nie można po- 
słowi Kościelskiemu oszczędzić za- 
rzutu, że jest dziwnie krótkowi- 
dzącym politykiem. 

Patrzącemu uważnie na polity- 
kę rządu z czasów ks. Bismarka 
i po jego ustąpieniu nie ujdzie 
baczności, że polityka ekstermina- 
cyjna przeciwko polakom jest tak 
popularną, iż nawet Niemiec-kato- 
lik, mieszkający w Księstwie, jej 
przyklaskuje. Nie mamy też naj- 
mniejszej wątpliwości, że jakikol- 
wiek byłby rząd w Berlinie, będzie 
wolał mieć w Księstwie socjalnych 
d"mokratów, byleby Niemcami byli, 
niż polaków. 

Więc tylko polityk, nieznający 
jak najzupełniej stosunków, polityk 
nie rachujący sie z faktami, może 
marzyć, że rząd pruski w obecnej 
chwili miałby jakikolwiek interes, 
aby coś dla garstki swych polskich 
obywateli zrobić. Polacy nie mogą 
dać żadnego ekwiwalentu za łaski 
spodziewane, a każda ulga zrobiona 
żywiołowi polskiemu, zdyskredyto- 
wałaby rząd wobec własnych nie- 
mieckich poddanych. Niechaj każ- 
dy z poznańskich naszych ugodo- 
wych polityków pamięta, że Prusy 
to państwo—nie prawa, ale pięści, i 
że zmiana na lepsze jedynie wsku- 
tek zawikłań politycznych, wskutek 
wojny, jakąby zaborcze to państwo 
prowadzić musiało, nastąpić może; 
iecz przy obecnym stanie rzeczy 
każdy rząd, nawet gdyby Bebel i 
Liebknecht prawa w Berlinie dy- 
ktowali, równie znęcać się będzie nad 
polakami. Patrząc codziennie na to, 
jak popularnem jest we wszystkich 
sferach niemieckiego społeczeństwa 
podburzanie przeciwko polakom, 
zdaje się, że ci panowie Kościelscy, 
Komierowscy i im podobni nie ma- 
ją ócz, lub je umyślnie zamykają. 

Polityka ugody jest błędną, bez- 
myślną i wprost demoralizującą. 
Wybec zachcianek p. Kościełskiego 
«podnoszą głowy słabe charaktery i 
zaczynają piszczeć na nutę, zagra- 
ną przez posła Kościelskiego. Tak 
np. w miasteczku zachodnio-prus- 
kiem nauczyciel gimnazjalny wydał 
broszurę, opartą na tendencji, że 
winniśmy stać wiernie przy Prusach, 
krwią i mieniem broniąc tej przy= 
należności. 

Poseł Kościelski jest ojcem tych 
grzechów, popełnianych przeciwko 
godności i służy sprawie źle, choć 
jest „in bona fide.* Leży w inte- 
resie sprawy, by mandat posel- 
ski złożył i ugubnej swej poli- 
tyki co prędziej zaprzestał, Roz- 
sądna część społeczeństwa w Księ- 
stwie jest przekonaną o jego gorą- 
cych dla kraju uczuciach 1 jest 
pewną, że w dayej chwili on, który 
jeszcze wczoraj wznosił po polsku 
okrzyk na cześć „swego* lłohen- 
zolerna, znajdzie się tam, gdzie bę- 
dzie ideja narodowa. 


z targów. 

W Radomiu na targu dnia 3-go wrześn. 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 8.05, żyta rs. 7., jęczmienia ra, 
4.00, korzec owsa rs.-—2,(U, korzec ta- 
tarki rs. 0.00, kartofi rs. 1.80, —korzec 
rzepaku rs. 9.50—10.00. 

W Warszawie dnia 3-go wrześn. 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 8.55, korzea 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia ra. 
0.00, korzec owsa ra. 3.60. 

Okowita. W Warszawie d. 3.-go wrześn. 

łacono za wiadro 100% w sprzedaży 
barbi 11.78, za wiadro (80—rs. 9.19. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 5-go 
wrześn. płacono: 
Marki niemieckie 
Guldeny austryackie „,, 
KrankuE O DS ZDAWJE, 
Funty szterlingi 1 B. 9.6873, « 

Kraków dnia 3-go wrześn. 

Ruble 120.00 płacono; 
Berlin, dnia 4-go wrześn. Ruble 219.00. 


rs. 17.80% za 100 
82.90 pop 


D*. 5 wynajęcia od 1-go października 

lub zaraz, mieszkanie złożone 

z Szał pokoi frontowych z kuchnią, 

przy ulicy Lubelskiej, w domu W-go 
Hempla za rs. 120 do 1-go lipca 1892 r. 
(511-1) 


Zna dowód kasowy warszawskiego 
Towarzystwa wzajemnego kredytu 
z dnia 21 sierpnia 1873 r. za Nr. 1591, 
na opłacony 10%, wniosek rubli sto 
przez Wilhelma Karscha. Uprasza się 
znalązcę o zwrócenie powyższego do- 
wodu do Towarzystwa wzajemnego 
kredytu, przy ul. Królewskiej, Nr. 14, 
gdzie już stósowne zastrzeżenie zro- 
biono. (496-1) 


Z powodu wyjazdu jest do odstąpienia 
od 1 października 1891 r. na parte- 
rze w oficynie mieszkanie, składające 
się z dwóch pokoji, kuchni, drwalni, gó- 
ry, piwnicy i śpiżarni. Wiadomość w 
domu Dwojry Rotenberg, przy ulicy 
(rórki Lubelskie, Nr. 175. (512-2) 


Świeżo ukończywszy w Warszawie 
kurs kroju i szycia, chcę udzielać 
lekcji u siebie w domu i na godziny. 
Również przyjmuję i wykończam 
starannie suknie damskie i dziecin- 
ne po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Ulica Spacerowa, dom p. Nyn- 
kowskiej. _ Telżcja Płużańska. 


JED: była przełożona pensji, przyj- 
muje na mieszkanie panienki kształ- 
cące się w gimnazjach, lub innych 
zakładach naukowych. Nowy Świat Ł6, 
1-sze piętro, Warszawa. (588ak-2) 
B= niemka, katoliczka, poszukuje miej- 
sca zaraz. Wiadomość w Redakcji. 
(516-2) 
GZ udzieła lekcje języka fran- 
cuskiego rodowita francuska. Bliższa 
wiadomość w magazynie W-ej Cezary- 
ny, dom p. Trzebińskiego. (513-2) 
UE lekcyj prywatnie, przysposa- 
bia do wstępnej i 1-ej klasy gimna- 
zjalnej. Górki Lubelskie, dom Roten- 
bergowej.  (509-2)  S. * Postupalski. 
D” sprzedania 5 mórg placu przy ul. 
Skaryszewskiej, za koleją. 'Wiado- 
mość w restauracji Ejsmunda. (507-1) 
7 ŚRŃ drogi żel. Iwangrodzko- -Dąbrow- 
skiej podaje do wiadomości, iż nie- 
odebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st. Końsk d. 7 (19) 19 (21) 
lipca r. b. wyroby rękodzielnicze, 1 
szt. 9 p. 26 £, 1szt. 7 p. 20£., 1 szt. Z p, 
36 £. i 1 szt. 3p. 4f, od Paszeta na 0- 
kaziciela ze st. Warszawa Nad, za M M 
11913, 11916, 11917 i 11915 i konopie, 
3 szt. 45 p., od Bornszteina na okazi- 
ciela, ze st. Lublin za N: 1335, na za- 
sadzie art. 96 Ogólnej Ustawy dróg 
ros. podlegają sprzedaży przez publicz- 
ną licytację, po upływie 3 miesięcy 


od dnia ostatniego trzykrotnego A OT YPAECAW TREE CRA (5100) 
szenia. (O sprzedaży dc osobne 
ogłoszenie. (18002, gą) z.A.IFCŁAD 


mebli żelaznych 


ANDRZEJA MAŁECKIEGO 


ul. Lubelska, dom W-go Nowakowskiego, 
w EEadomiu. 


Zakład łóżek żelaznych, łóżeczek dzie- 
cinnych, kolebek, wózków, welocypedów, 
umywalni, ławek ogrodowych składa- 
nych, wózki fotelowe dla osób słabych, 
krzyże do kościołów i kaplic, kandela- 
bry, drzwi do skarbeów, bramy, ogro- 
dzenia i kraty, balkony różnego rodzaju 
z żelaza kutego, ogrodzenia do grobów 
i pomników, "wieszadła do futer i kape- 
luszy; to stanowi moją specjałność. 

„Przyjmuję wszelkie obstalunki, odna- | 
wiam meble, reperuję, zakładam siatki 
do łóżeczek po cenach jak najdostęp- 
niejszych i wszelkie inne roboty w za- 


7 LżE drogi żel. Iwangrodzko - Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st. Radom 16, 24, 29 czerw- 
ca 1 6 lipca st. st. r. b.: waga decy- 
malna, 1 szt. 1 p. BU f. od Olszewicza 
na okaziciela ze st. Warszawa Nad. za 
Nr. 10,801; waga decymalna, 1 szt. 1 p. 
30 £. od Szperlinga na okaziciela ze 
st. Warszawa Nad. za Nr. 11,478; wy- 
roby galanteryjne, 1 szt. 3 p. 10 f. 
i 1 szt. 8 p. 30 f. od Orensztejna na 
okaziciela ze st. Warszawa Nad. za 
Nr. 11,902 i 11,903 i sukno, i szt. 
lp. 32 £. od Lewinganta na okazicie- 
la ze st. Warsząwa M. za Nr, 877, na 
zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros. podlegają Bprzedaży przez publicz- 
ną licytację. po upływie 8 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogłosze- 
nia. O sprzedaży A SGO ogło- 


szenie. 848 01 no 1) kres ślusarstwa wchodzące. (508-1)) 
OZ = EEZZANE CIA GG | W = 


E ALFRGO GRODZKI 


w Warszawie, Senatorska 33, 
poleca : 
Siewniki rzędowe, Sacka, nowej ulepszonej konstr.; 
Sicwnmiki rzutowe, patentow., Beermanna i Kckerta; 
Siewniki do sztucznych nawozów, systemu Liidecke; 
OR. Heida Mayera; wialnie Bakera; 
alnie Ideal i Młynki Tryumf; 
Eńartoflarki hr. Minstera; Szufle amerykańskie; 
Iżrony do pola i łąk, systemu Laacke — 
oraz zboża do siewu celniejszych produkcyj. 


(509-4) 


"DYSTYLARNIA PAROÓWA 


PATSCHKEGO i TROSZLA 


w Warszawie, 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe= 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między- 
narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów: 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w Fa ad o m i u. /__ (ó5śke47) 


AJENTURA 
GL. PETERYBURSKO = AZOWSKIEGO BANKU. HANDLOWEKO 


sprzedaje pożyczki premjowe wszystkich emisyj z wypłatą w ratach od 
rs. 5, zadatek rs. 15. 

Cena po kursie, warunki nader dogodne, procent bankowy, ciąg- 
nienie 6 razy na rok (co dwa miesiące). 
Wygrane (w każdem ciągnieniu): 
Rs.: 200.000, 75,000, 40,000, 25,000, 3 po 10,000, 5 
5,000, 20 po 1,000 i 260 po 500. 
Cała wygrana z chwiłą zadatkowania należy do kupującego. 
Asekuracja biletów I i II emisji od ciągnienia amortyzacyjuego. 

Ajent na Radom i okolice NA. BH. DEN, 
ulica Lubelska. (19) - 


5 po 8,000, 
8 po 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


4 
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portepian czarny o 7-u oktawach, świe- 
żego fasonu, jest do sprzedania. Wia- 
domość w handlu win W- -go Hierdina, 
ulica Rwańska. (521) 


Drese żelażna Twangrodzko” Dq 
browska podaje do wiadomości, 
iż duplikaty frachtów Warszawa 
Nadw.-— Radom NM NM 1457 i 1451, 
z dnia 11 sierpnia r. b. zaginęły 
i jeżeli posiadacz takowych mie 
zgłosi się w przeciągu 5 dni, odl 
dnia ostatniego ogłoszenia, to t0= 
war wydany zostanie Tenenbaumowi- 

(18959-8.) 


Drzewa owocowe i róże 
do sprzedania w dobrach Sue 
cha. Zamówienia adresować na- 
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 


poczta ród? (493-15) 
Aaruddił=AdhAhaR 
Potrzebne na czasie! | 
Słojei Irompotiery | 
różnej wielkości, zielone i białe; 
Gąsiory podwójnej grubo- 
ści, specjalnie na nalewki, z szero- 
kiemi otworami, od garncowych 
do cztero-. -garncowych 
sprowadził i takowe poleca 
(520-2) po nizkich cenach 
A. CYBULSKI 
Skład porcelany, szkła i lamp | 
Lubelska, wprost hotelu Rzymskiego. Ę 


Zza Stowarzyszenia spożywcze- 
go kolei Twang. - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości pp. Majstrów 
szewckich, krawieckich, piekarskich 
i masarskich, jako też i handle to- 
warów łokciowych i galanteryjnych, 
że w sklepie stowarzyszonych dr. żel. 
Iwangrodzko- Dąbrowskiej w Rado- 
miu można nabywać marki zwrotne 
z ustępstwem pewnego procentu. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 
(481-4) 


DOM BANKIERSKI 


M. GOLDHAAR 


.w Radomiu, 
ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr. 109 (485-3) 


'Ubezpiecza : 5%, Pożyczki Premjowe 
Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r. od 
ciągnienia amortyżacyjnego w dniu 
| (13) września r. b. odbyć się mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
legraficzne na wszystkie miejscowości 
kuracyjne w kraju i zagranicą. 


MIOTEŁKI 


wiązane drutem mosiężnym, mocne 
i praktyczne, polecą Szanownej 
Publiczności 
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 


FELIKSY POTOCKIEGO 


; Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 
Płużańskiego. (465-6) 


| 
| Siam 


Nowo=otworzony magazyn mebli 


5. ŻUCHOWSKIEGO i M. DOMAŃSKIEGO, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Jana, , wprost hotelu jet Sr) Ww Radomiu 
poleca: 

Wszelkie wyroby stolarskio pięknie i trwale, od stylowych do najskróy | 
niejszych wykonane we własnych warsztatach, istniejących od lat 22, jak równ 
roboty tapicersko-dekoracyjna i przeróbki po cenach umiarkowanych. | 

Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem RA 
boty nasze cieszą się wśród szerokiego koła Szanownej Publiczności w Radom 
i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanowny” 
aa naszych zadowolić możemy. 

Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą iść 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie 
|oBUGGTRE (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudniących * 
sprzedażą wyrobów lichego gatunku. ; 

Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz zakład mebli i naszą pracow 
tapicersko - dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Rado 
i okolicy raczy ocenić LS Lr usługi. ; (611- 6) 
Żuchowski i M. Domański: 


* 


ajwytrzymalsze na ogień szkła. 
N do lamp KFYNBEALO we! szlifo” 
wane, sort pierwszy, bez żadnej 
skazy, z własną marką, od kop: J 
6—15; błyskawiczne od 20 — 25 8 
kop. Szkła do lamp szlifowane, | 
z marką drugiego sortu, od kop. |Ą 
5—10; ERZE od 15 — 20 | 
| = Szkła do lamp zwyczajne, | 
bez marki, od 2—4 kop. poleca | 
Adam Cybulski. Skład lamp, sz 
i porcelany. Radom — Lubelska, 
wprost hotelu Iizymskiego. 
(4:75-2) 
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"HOTEL POLSKA 


w Lublinie w KI.ublinie 
-naprzeciw gmachu Teatru, róg ulicy PAW d Namiestie 
kowskiej w LUBLINIE. rabb; 


Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić Szanowną Publiczność m. ni 
na i Podróżujących, że Hlotel olski urządzony został ze O olkióm 
wygodami i że kareta hotelowa kursuje stale na wszystkie pociągi osobowe: 

Mam zaszczyt również zawiadomić Szanowną Publiczność, że izzest 
racja moja, istniejąca od lat piętnastu w hotelu Victorja, przeniesioną została 


HOTELU POLSKIEGO, 
gdzie, odnowiwszy i urządziwszy ją odpowiadnio, z tą samą suMićnnością I w 
ratnością nadal służyć będę Szanownym i Łaskawym moim Gościom. Dotycheć 
Bowe uznanie i zaufanie Szanownych i Łaskawych Gości każe mi mieć nad” Ba 
że i w nowym lokalu, zadawalając Ich wymagania i życzenia, zjednam 184) 
miennej i rzetelnej pracy serdeczne Ich względy. 18- 


EDWARD ŻNRGRODZIEJ. 
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KABOLA A oreat|| 


w Hadomiu, 

ul. Lubelska, dom W. Lichtensztajna, 
poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyB) 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10/9 9 
cen praktykowanych w innych składach, 98 
spłaty tygodniowo po rs. [. Igły wyboroweg? | 

"gatunku i oliwę najlepszą i taniej: 

Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). (257 

<A maszyny wszelkich systemów do reper adj 


w tń J. K. R 5) Z Iadomi. 


